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P R Z E G L Ą D  N A JZ N A K O M IT S Z Y C H  FEUILLE­

T O N I S T !)  W  P A R Y Z K IC H .

F eu ille lon  zjawił się właściwie dopiero w dziennikach 
francuzkich od czasu G eo ffro y  i  H o ffm a n a ; nic dla  
tego, izby już dawniej nie istniał cały ów rodzaj rozpraw  
lekkich i b łyszczących  ( Grimma »Correspondance«  
zupełnie odpow iada Fenilletonow i ) ale ponieważ oni 
najpierwsi teraźniejszą jemu obszerność  nadali. Tru-  
dnoby teraz było now emu dziennikowi okazać się na 
widok publiczny, któryby nie chciał „bok wielkiego  
ciężaru polityki przyjąć na siebie lekki towar Feu* 
illetoiiu. W większych dziennikach redakcja częśc i  
literackiej ma prawie takie sainc znaczenie, co zacieka­
nia, polityczna. I ta k  jedna rozmaitość treści Feuille- 
tonu nadała dziennikowi S ie c /e  tak wielkie przyjęcie* 
Co to jest  l  euilleton nie mamy potrzeby wyjaśniać. 
Niektóre niemieckie dzieiiiki nie zaniedbały naśladowa­

nia mody francuzkej. Feuilleton zawiera w'szystkie sztuki 
teatralne, nowclly, anegdotki, plotki salonowe, słowem  
prawdziwą rozmaitość; jest to gotowalnia na której się  
m ieszczą  różne błyskotki. Jeśli  je s t  naszym zamia­
rem, w tym artykule rzucić okiem na najznakomitsze  
paryzkie Feuilletony, tedy uczyniemy to dla te g o ,  że  
obecnie liczba tych dziennikarzy je s t  wielka, oraz dla 
tego, że najpierwsi uczeni i w ierszopisow ie nie wsty­
dzą się poniżać talentu sw ego aż do dziecinnego  
Fcuilletonu. Dla łatw iejszego przeglądu um ieszczać  
będziemy p isarzy , o których nam wspominać wypa­
dnie, przy dziennikach dla których oni pracują.

•Journal de# Utebats. Julea Jan in , prawdziwy wy­
obrazicie?? feuilletonistów, zjednał wielką sławę Feuil- 
letonowi »Debafów.<< Redacja umie jeg o  zasługi  
oceniać i wynagradza go pensją roczną 15,000 fr. 
Za to co tydzień umieszcza jeden artykuł, w  którym 
spostrzegamy wielką rozm aitość- Jego  sposób  pi­
sania jest  każdemu znany. W ypracowania są pra­
wdziwie podobne do wyrobów fabrycznych; każdy 
artykuł j e s t  tej samej długości, tej samej szerokości;  
on go przeplata zaw sze jednemi przenośniami, jrdue- 
mi drobnostkami, a zaw sze  w nim błyszczy tenże sam 
blask fałszywy. Jednak publiczność czy ta go z 11 po-
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dobaniem ca poniedziałek rano przy filiżance kawy. 
Jeżeli mu się jaka  myśl nasunie, jakże zręcznie umie 
ją. rozwinąć, w tę i ową stronę rzucić i rozciągnąć 
na dziewięć kolumnek!—Jego  p rzeciw nicy , których 
liczba j e s t  niezliczona, przepowiadają oddawna, że 
się ju ż  w yp isa ł ,  że jego duch jako  i pióro tępieje, 
że  dowcip jeg o  wyczerpał się, a przecięż! kiedy na 
niego przychodzi kolej, umie mile przegawędzić swo­
bodną godzinę. Artykuły Janina podobne są do owych 
s ło d k ich ,  przyjemnych cukierków, które jak  dech 
rozpływają się na języku, gdy się nic z nich do żo­
łądka nie dostaje. Potrzeba więc jeszcze  inne po­
dać pożywienia wielkiej liczbie czytelników, którzy 
wygłodniali napadają na potężne kolumny Debafów. 
Zwyczajna romantyka, której dostarcza  Sue, Soulie, 
Charles de B ern a rd  zaspakajają najlepiej żądanie tej 
klassy czytelników. Wszyscy trze j stoją  mniej wię­
cej na jednej s to p ie ;  żaden nie przechodzi zakresu 
mierności. S u e  tylko miał za sobą dobrego przymioty 
romansopisai za, ale źle z niemi wyszedł. Najnowszy 
jeg o  romans znowu przedstawia piękny obraz świata 
południowego, lecz to co pisze do Jo u rn a l des I)e -  
bats zwykle w najwyższym stopniu bywa mierne. 
C harles de B ern a rd  posiada bardzo obfity umysł 
i dużo twórczości. Wiele z jego  małych noweli, 
szczęśliwie zosta ło  przerobionych na sztuki teatralne. 
Z krótkich jego  romansów najlepsze połączył w zbio­
rze »E eueil« o którego sztuczny tytuł jużby można 
się rozbić.

l ’isze 011 uszczypliwie, jakkolwiek z niezmiernie wiel­
ki em zaniedbaniem srylu. Więcej je szcze  błahemi i 
lekkicmi są prace P. Soulie. Nie podobna prawdzi­
wie umieszczać w rzędzie utwoiów sztuki, dzieła »Si 
jcunessesavaif» etc. wychodzącego w zeszytach. Także 
i Sou lie miał talent, ale już go nieiito.ściwie wyniszczył. 
Stylu dobrego nie ma w jego dziełach, ani nawet zna­
leźć nie można w nich myśli, układu lub też tw órczo­
ści. Jego  ” Q uatre soeurs» je s t  dziełem małoważuem, 
chociaż u zwykłej publiczności literackiej wielką mia­
ło  wziętość. Wahamy się do tych pospolitych pi­
sarzy  nowości przyłączyć znakomitych krytyków, 
któremi Jo u rn a l des debats poszczycić się może. 
P h . Chasles, A . Guerout, A. B njm ond  utrzymują 
sławę tego pisma. P h ila re te  Chasles głównie jeszcze  
jak  professor myśli swoje- rozwinął. W  prelekcjach 
swoich zmuszony był początkowo walczyć z języ­
kiem,- teraz ju ż  najgłówniejsze trudności przezwycię- 
żył i jego  mowy największą mają wziętość. Artyku­
ły krytyczne , które pewnie dopiero dozwoliły mu za­
jąć miejsce między francuzkienji sztukmistrzami, do­

tykają po większćj części literatury angielskiej. D ow ­
cip i nauka w wysokim stopniu okazują się w je g o  
pismach. W  ogóle gruntują się na jednej fundamen­
talnej m yśli,  k tórą świetnym sposobem  umie rozw i­
jać .  Lecz tern bardziej żałować wypada, kiedy się 
c z a sam i , jak  to  niedawno miało miejsce, rzuca na 
osądzenie literatury niemieckiej; utrzymuje on, że 
tej literaturze zbywa na oryginałach. Adolphe Gue­
rou t znany j e s t  ze swoich listów dotyczących Hiszpanji, 
które były umieszczone w Debatach, a później osobno 
wydane przez niego samego. Pracuje  w ogóle mało, 
artykuły jego  odznaczają się pewną ciężkością. X avier  
Baym ond, który się już poprzednio dał poznać w Tem ps  
i w Commerce, j e s t  pilniejszym. Ma on także udział 
w redakcji artykułów politycznych i mówi w Feuil- 
letonie po większćj części o dziełach angielskich, 
dotyczących Indji W schodnich ; sam bowiem był na 
wschodzie. W ypada tu nakoniec pominąwszy mało- 
waźnych Fenilletonistów wspomnieć także o tych , 
którzy chociaż zwykle bezimiennie się swarzą w po­
litycznych oddziałach Dziennika, przechodzą jednak 
od artykułów tak nazwanych P rem iers P a r is ,  { le a ­
d in g  a r tic le s )  do Feuilletonu. D e S a c y ,  syn s ła ­
wnego o r ien ta lis ty , mało się mięsza do części lite­
rackiej; powierzone ma sobie rozpraw y o wewnętrz­
ny cli stosunkach państwa Francuzkiego. Znakomity 
M ichel C heva lier , posiadający obok wielkich umieję­
tności dobry smak i umysł żywy, także wyłącznie 
prawie zajęty je s t  polityką. Mianowicie objaśnia on 
zawikłaną sprawę kolei żelaznych. Jeden Sain t-M arc  
G irardin  piszę z niepojętą łatwością artykuły Paryz- 
kie i Feuilletony. Jego  pióro na wszystko gotowe 
da się użyć do wszystkich przedmiotów; wyborne j e ­
go artykuły, chociaż nie podpisane, poznać można 
natychm iast po  sty lu , a  rozprawy literackie wielkiej 
są  wartości. Mniej są  uważani dwaj nauczyciele kró­
lewiczów; Cuvellier-F leury  i T rognon . Oni o tyle 
tylko są  ważni co do politycznej części dzienika, o 
ile się s ta ją  pośrednikami pomiędzy redakcją a  dwo­
rem. Dla sztuki malarskiej ma dziennik Debats pa­
na D elecluze  a do muzyki genialnego B erlio za , P ie r­
wszy z prawdziwą roskoszą serca  pochwala wszy­
stko co mierne; wszystko przfed względnem jeg o  okiem 
znajduje przebaczenie. Oprócz tego znany je s t  z dwóch 
niezłych romansów, oraz z rozbioru starożytnej lite­
ratury włoskiej umieszczonego w B evue des deux mon- 
des. B erlio z  nie tylko je s t  obfitym i oryginalnym 
kompozytorem, jako też  wielkim znawcą muzyki, ale 
za ra  .e .i silnie potrafi władać piórem. Jeg o  artykuły 
s ą  często symfoniczne, oryginalne, czasami nawet
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dziwaczne jak je g o  kompozycje; zaw sze  jednak zaj­
mujące.

L e  Siecle .  Juz wyżej wspomnieliśmy, że ten Dzien­
nik, liczący przesz ło  40,000 prenumeratorów, winien 
szczegó ln ie  swoją w ziętośe Feuilletonowi. L o u is  D e s -  
n oyers  kierujący tern pismem wspólnie zc  znanym 
Chambolle , od czasu napisania dzie ła  »L es  B eo t ien s« 
um ieszczonego w » L ivre  des Cent et-un« mało co  
trudnił się pisaniem. IH ppoly te  L u cas  jest  w »S i«c /e«  
krytykiem ca łego  świata. Jego  artykuły są lekkie, 
ale razem bez treści i znaczenia. Mówi on o lite- 
tcraturze, o T eatrze , o Muzyce i o Malarstwie, ale 
ciągle w płaskich zużytych wyrazach. E ugene Guinot  
piszący w »Siecfe'< pod pseudonymcin P ie r re  D u ­
ra n d , a w kurjerze francuzkim pod własnćm swojem, 
nazwiskiem, je s t  jednym z najdowcipniejszych tera­
źniejszych Feuilletonistów. Jego  »R evue de P a r is«  
w której on pospolic ie  co tydzień o wypadkach za­
sz łych  w mieście wspomina, należy często  do najwa­
żniejszych artykułów, jakie Dzienikarstwo francuzkie  
w sobie zawiera. S ą  to najwierniejsze obrazy tera­
źniejszej salonowej konwersacji, cokolwiek więcej 
tylko uszczypliwe i dowcipniejsze. S ie c le  liczące na 
wielką liczbę prenumeratorów, dla zaspokojenia tych­
że umieszczać musi potężne romanse, zwykle dość  
przepieprzone. Foiniędzy Nowellistaini, którzy w spól­
nie przy dzienniku pracują, A lexan dre  D u m as  bez 
wątpienia jest  najznakomitszy. N ie  wiemy czyli można 
p ow ied zieć ,  że płodny ten autor już  wyczerpał swe  
siły. Możnaby temu i uwierzyć, porńwnywając tera­
źniejsze jeg o  p aee z dawniejszemi. Kilka z pier­
wszych jego  dzie ł  dramatycznych, które z młodzień­
c z ą  s iłą  owładnęły teatr i usunęły zc sceny koturny 
k la s sy c z n c , dowiodły  rzeczyw iście  n iepospolitych ,  
wysokich jego zdolności, gdy tymczasem po większej  
częśc i teraźniejsze je g o  nowelle są  rozwlekłe, jedno-  
tonne i pozbawione wszelkiej myśli arfystowskiej. 
Czasami jednak wynajdzie styl swój dawniejszy, ko­
lory świeże, ogień porywający, a w sw oich Im pres­
s i o n s  de voya g e ,  tylokroć zganionych i wyśmiewa­
nych nawet na scenie, znajdują się w samej rzeczy  
pojedyncze stronice, a nawet całe rozdzia ły , pełne  
zajmujących myśli poetyckich.

L e  Conslitu tionncl  był dawniej najznakomitszem we 
Francji pismem i teraz j e s z c z e  Thiers  chwilowo umie 
weń wlewać nowe życie. Ilistorja dzienników des De-  
bats i Constitutiouncl byłyby historją francuzkiego  
dziennikarstwa, a co więcej historją Francji. W iado­
mo, £e ostatnie pismo należało do liczby tych, które naj.

więcej się  dały we znaki Restauracji i pod których 
ciosami upadł tron Karola X. T eraz jest  ono spo-  
kojnem, łagodnćm i cichćm, przebudza się tylko, gdy  
mowa o duchowieństwie. Dla tego to Constitutionel,  
chcąc powiększyć liczbę swych czytelników, oprócz  
zw ykłego Feuiłletonu dołącza je sz c z e  dodatek litera­
cki, wychodzący dwa razy w tygodniu. J a y ,  członek  
Akademji, autor historji kardynała Richelieu ,  pod s w o ­
je  artykuły kładzie przeudonym: Un Folta irien .  Jest  
on zupełnym Inwalidą i rzeczywistym reprezentantem  
teraźniejszego Constitutionnel. M alitourne  pisze nie­
źle krytyki literackie; winien on wszakże swoje imie 
dawniejszemu wydawaniu pisma p. t. M essa g er  des  
chambres  i Dziennikowi L a  Charle  de 1830. D e r -  
thenay  pisze krytyki teatralne. Pani Charles R eybaud ,  
żona Redaktora G łów n ego , je s t  jedna z najwięcej 
poważanych powieściopisarek. Romanse jej p o w sze ­
chną pozyskały w ziętość. Louis R eyboud,  brat reda­
ktora w C onstitu tionel  podpisuje się literą /?., w N a -  
tionalu  zaś jako D urocher .  Jest  on autorem dzieła  
E tudes  sur les R eform atenrs  m odernes,  uw ieńczone­
go przez Akadcmję francuzką i w trzech już edy­
cjach wydanego. Reybaud je s t  wielostronnie ukształ-  
conym pisarzem, lecz nie mającym jak się zdaje w po­
lityce żadnej pewnej zasady.

L e  N a t io n a l  dla ważnych i słusznych bardzo powo­
dów ze  w szystkich  prawie dzienników najmniej jest  
znany.

Przecię  co do stylu i co do redakcji j e s t  on naj- 
pierwszćin pismem francuzkiem. Nic idzie tu 
nam o polityczne je g o  widoki, ani o zasady radyka­
lizmu, których uporczywie się trzyma. N ie możemy 
jednak przewieść na sobie, iżbyśmy nie zwrócili uwa- 
gi na mistrzowski język, którym się odznaczają w szy­
stkie artykuły p. A rm an d  M arras t .  Je s t  on jednym  
z najpotężniejszych stylistów. 1*. R olle  j e s t  recen­
zentem Teatrów w N ationa lu .  Jego  artykuły g łoską  X. 
podpisywane są  dowcipne; obawiamy się tylko, aby 
wkrótce do jpdnostajności nie przyszedł. N ie mię- 
sza  się  on wcale de polityki, a to na pewnej zasa­
dzie; je s t  bowiem Bibliotekarzem w H o te l  de Ville.  
Innym krytykiem myślącym i dowcipnym jes  Old N ic ,  
który właściwie nazywa się Forgues  i który należy  
do najdowcipniejszych pisarzy naszego czasu. Jego  
artykuły są  uszczypliwe, częstokroć nie bardzo dobro­
duszne, ale we wszystkiem oryginalne. Pisuje on i 
do C h a r iva r i  artykuły u szczyp liw e ,  i pracuje przy  
R evue  de P a r is ,  której udziela uwagi nad literaturą 
angielską. Polecamy dziełko je g o  P e t i te s  m iseres de 
la v ie  Aumaine, wydane z rycinami G ranvilla . Leon
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D u r  ocher  je s t  to ów sam L o u is  Reybaud, o który- 
meśmy przy C onstitulionnelu  wspomnieli.

L a  P resse  wielce się szczyci rozmaitością i obfi­
tością swego Feuilletouu. Wszakże nie wszystko z ło ­
to  co się świeci. Pismo N a tio n a l  nie dawno dowiodło 
jak  łatwo I*. D u ja r r ie r , redaktor pisma L a  P resse , 
da się oszukać przez swoich współpracowników. I  
tak pewien Hr. de Courchamps kazał potajemnie pod 
swnjcm nazwiskiem wydrukować Nowellę napisaną 
pi zez Potockiego i przed 20 laty już podaną do dru­
ku. Jednakże przyznać należy temu pismu, że w isto­
cie wiele czyni dla swego Feuilletouu. Pani Em ile Gi- 
rardin , żona głównego Redaktora, dawniej D elp h in a  
Gay, znana pod nazwiskiem M uzy O jczyzny, dowcipne 
•iC ourricrs de P aris»  które co tydzień dla P rassy  obra­
bia, podpisuje pod pseudonyinem Vicomte de L aunay. 
Nie mamy tu potrzeby nadmieniać, że j e s t  autorką 
wielu różnej wartości romansów, tudzież i dowcipnych 
poezji. W najm łodszych  latach wiele dla T ea tru  p ra ­
cowała, jednak  do tego czasu je szcze  nie mogły być 
przedstawione je j  sztuki: Ecole de jo urna listes  i J u ­
dith-, pierwsza dla tego, że Rząd się temu sprzeciwiał, 
a druga zaś że aktorowie nie chcieli się podjąć ode­
grania tego dramatu. Pani Z  o /ja  Gay, matka wspo- 
mnionej P an i  Em ile, wydała na widok publiczny wiele 
wymuszonych romansów. Teofil G autier j e s t  pow sze­
chnym krytykiem pisma. Muzyka, T ea tr ,  L itera tura, 
wszystko obcina swojem ostrzem, który jednak  często­
kroć już tępieje. N ap isa ł  on dzieła M adem oiselle de 
M a upin , I' ortunio, Jeu n e  F rance , i prócz tych wydał 

je szc ze  kilka tomów poezji. G autier posiada wiele 
dowcipu, ale styl jego  je s t  wymuszony, a  mianowicie 
wielu przestarzałem i wyrazami przepełniony. E . P el- 
letnn, redaktor słusznie cenionej F rance literaire, pod 
którego kierunkiem zostawało pismo le D ixneuviem e  
■vecle, które istniało tylko dwa tygodnie, je s t  autorem 
genialnych artykułów z podpisem: U ninconnu . H e n ry k  
B erth o u d  je s t  zajmującym, powieśoiopisarzem; naj­
więcej dat się poznać w swoich klechdach Ilollender- 
skich. Znany wierszopis M e ry ,  dawniej współpraco­
wnik P . Bar:lutlemy, a teraz Bibliotekarz w Marseille , 
czynny ma udział w Feuillętonie.dziennika Preąse. Od­
znaczą się żywemi obrąząmi a szczególniej szczęśli- 
wemi opowiadaniami uszczypliwych anegdotek. P rns- 
sft, i S iec  te wykazują wielką liczbę zdatnych powie- 
ściopisarzy, z których każdy jest u stanie zapełnić 
1 euilleton ciągnącym się przez kilka miesięcy roman­
sem. B a lza c , współpracownik P rassy, najwięcej po­
między niemi się odznacza. Nie mamy tu potrzeby 
charakteryzować jeg o  sposób pisania, dzieła  jego  i

u nas dobre uzyskały przyjęcie. Nie można mu z a ­
przeczyć talentu do romansów, jakkolwiek długo p ra ­
cował, zanim przekroczył granice mierności. J eg o  
dzieła zebrane razem wyjdą niedługo w ogólnem wy­
daniu za  pomierną cenę; żałować tylko należy, że do 
tego zbioru  dołącza  swoje niedojrzałe p race , wyda­
wane poprzednio  pod różnemi pseudonymami. Ze 
do sztuk teatralnych niem a powołania, dowodzą dwie 
jego sztuki V autrin  i Bessources de Q uinola .—

( D okończenie nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W yszło  z druku dzieło p. i.: P o lska  a% do pierw szej 
po łow y X V I I  w ieku, pad  w zględem  obyczajów ,— w czte­
rech częściach spisane  przez W a cł. A l. M aciejow ­
skiego . Umieszczemy niezadługo w piśmie nasZein 
obszerną krytykę tego dzieła, dla wielu rozmaitych 
przj'czyn nic mało ważnego.

Zjawił się obecnie w Niemczech nowy poeta drama­
tyczny, k tórego talent wcale wielką w tej sztuce obie­
cuje epokę. H ans K oster , którego utwory (Schau-  
spiele)  niedawno co wyszły nakładem Brockhausa 
w Lipsku, doświadczył s ił  swoich na przedmiotach 
kilkakrotnie już obrobionych, na M a rji S tu a r t  i na 
K onradyn ie . Oprócz tego zawarte  są jeszcze  w tym 
tomie dwie tragedje: Luisa  A tnidei i P olo i  F rances­
ca, z których ostatnia bez wątpienia najszczęśliwszym 
płodem je s t  tego autora. Szkoda tylko, że zbytobszerny 
zakres wszystkich sztuk Kostera nie dozwala ich 
przedstaw ienia na scenie.

W yszło  w P etersburgu  i w Rei linie dzieło p. t. H i.  
storiae R u then irae Scrip tores ex teri S a eru li X V I-  
Collegit et adyeterum cditiouum lidem edidit Adel- 
bertus dc S tarczew ski. Linieszczemy niezadługo 
obszerniejszy i < biór tej ważnej i nie bez zasług 
ułożonej pracy.


